2a woyny. 
e Czyież serce nie pozbawione czucia , 
i mogloby lubić woynę dla samćy tylko - 


; zostawiwszy 
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 BZIEWOŻYNA SIERZANTEM. 
g Powieść z wypadków roku 1809.- 
(Ciąg dalszy.) ~" 
mi A cóż Kasita rzekł Junosza do cór- 
"ki, gdy przeprawiwszy się na drugą stro- 
nę iechał z nią w nieiakiem oddaleniu 
ód. reszty oddziału, tak, iż go dosłtyszeć 
nie można było, — teraz zakosztowałaś 
Jakże ci: się podoba? 


"woyny, ieżeliby go miłość. oy Gzyzny nie 


wspierała? Mnie druga ieszcze pobudka 
zapala. Walezę przy tobie i za ciebie 
 móy oycze. 


"*oaEm,NO0; no; moia panno odpowiedział 


„stary , to dopiero początek. Niechay cię 
„Bóg strzeże od, większych, Z 
czeństw. sę, 

<=" Tak rozmiawiaiąc doiechali pod Pula- 
wy. Zaraz na początku . miasta, widok 
bratnićy broni i ziaków,. zadziwił ich i 


| ucieszył. i 
© —2 Rto idzie? zawołał. Żołnierz stolący 


na każ, 
— Swóy! odpowiedział jp A zo 
rotę na polu, sam wje- 


‘cha? w miasto i zapytał się żołnierza z 


a iest pulku‘ i iak dawno tu przy. 6 
| szli?” i 


BO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


Tusiapado 1828 Roku. *. 


ACE drugiego, odpowiedział żołnierz; 
wczoray w nocy nadciągnęliśmy tu z Xię- 
"ciem Józefem. Mały oddział osadził mia- 
sto, a cały korpus Z naczelnym. wodzem 
stol z tamtey strony Puław i odpocząwszy 


dzień ieden, wyruszy kit Dublinowi za * 


nieprzyjacielem: 7 Ę 


-— /pProwadź*mie do starszego ;,  przylacie— 


lu, rzekł Junosza. 

Usłuchat, żołnierz, drugiemti zdał straż 
stanowiska; a sam poszedł z Rotmistrzem 
w głąb miasta. 

Weszli do kwatery Porucznika. 
oficer siedział „zamyślony nad mappą Pol-- 
ski; podniosł głowę, usłyszawszy, że 


ktoś wchodzi, a Junosza poznał Wiady- 


„sława Sobiesławskiego. 


Porwal się z krzesła urodowany mło- 
dzian i uściskał serdecznie dawnego Przy- 


iaciela. * 

— Ciebież to ia widzę Panie Chorąży ? 
Ledwie mogę zawierzy ć moim oczom, - 
Skądże się tu wziąłeś z tym woiennym 


rynsziunkiem? Wszak nie przyciągnęleś [i 


nami? > 
Opow iedział mu Juńosza całą swoię 

przeprawę przez środek kraiu, 

i zadziwienie malowały się koleyno wo- 

czach Władysława, 

—' J my tu nie próźnowali iak widzisz, 

móy szanowny przyiacielu, a a kiedy Au“ 


a' radość. 


spó 


Młody == - 


D: 


stryacy trwonią swoie siły nadaremnie, ku- 
sząc się o to aby na -prawy brzeg” Wi. 
sly woyska swoeie przeprawić, my im lu. 
tay porządnego piwa nawarzymy, Ale cóż 
u ciebie w domu słychać zacny Panie Rot- 
mistrzu? Gdzież iest twoia córka?. czy 
zdrowa? J 
— Zdrowa, dzięki Bogu odjechałem, od- 
powiedział, Junosza z nieiakim przymu- 
sem, i zamilezał o drugićy części ,pyta— 
iia, bo nigdy ust swoich kłamstwem imie 
~ skalał, — Ale my turozprawianiy Panie 
Wiadysławie, - a tam żołnierze moi gło: 
dni i ieszczę po, „przeprawie. przez” Wislę 
nie zńpelnie csuszeni, słoją „da polu — 
„Jeżeli Masz do tego prawo. By ich wpa- 
ścić do miasta, - niechay SBE „oz 
Poj się, . 


— Prawdę mówisz, :zawodat młodzieniec 
a a io ółay konia galopem poiechał za— 
zem 2 Junosza. 
— Dzieci! zawołał dójećhawszy do mich, 
„puiszaycie za nami. 


.Poźnała go Kasia, ale zarmmieniena i 
zmieszana cofnęła się w głąb i: iechała w 
ostatnim szeregu, Na widok kochanka; 

*.dopiero przyszło ićy na myśl, co powie, 
gdy ią w tekim ubiorze Tabie Może 
E Ro iego miąóść osłabi? może za zle iey 
ję perya, Że odstąpiła od zwyczaju plci 
swojey?  Umyśiiła zatem isk naysiaran- 
aniey ukrywać się przed Włladysławeni, — 
Bala się tylo z razu czyli oyciec nie wy 


«la ją przed kochankiem, ale glębsza roze. 


svaga usunęła tę obawę. 


"Tymczasem Junosza tylka tyle odpo- 
P TAWSZY ile konieczna wymagała potrze- 
ba, 
kwatery Xięcia Józefa. Z dumą i rado- 
ścią myślał, że stanie przed tyin auko- 
; chanymod RONA wodzem, i że godzien 
jest okazać się przed iego obliczem, 


+ 


twarzy treść ich śledzili, a 


polechał razem z W łudysławem do 


Xiążę Józef odbył Aaa sie Saga 


-woyska na obszernćm błonia za pała- 


wami od strony Końskowoli: W około 


sszklniły się oręże ochoczych żołnierzy. 
. Naczelny wódz otoczony sztabćm swo- 
"im, 
klika jego było uymuiące, szlachetne 
A pogodne; qilubiona kurtka, 


siedział «ma ognistym rumaku; 0- 


burka, 
czaple pióro u czapki, dodawały ( ieżeli 


«można było) Życia i wdzięku “ego po- 
ostawie. | 


Przedstawian'o wu zbiegaiącą się 
z okolice pod chorągwie narodowe mlło- 
Pa obywatelską, gdy Władysław z du. 


noszą, RORY przed nim, złożyli 
zwykły 'ukfon Ż żołnierski, ; | 
kt Władysław , przyno» 


simy pomyślue wiadomości, l stó deszcze z 
tey strony, z któróy nie tak rychło spo- 
-dziewaliśmy się posłańca. — Oto iest mę. 
ny officer, który z Wielkopolski odDą- 
browskiego do nas przybył, 
— Jak to? „sam? z się Kiążę Jó- 
t Jk r 
—— Nie Genade rzekł Junosza: z mo- 
dim Gddzisteń ; który tu bez uswzerbku 
przyprowadziłem. Oto są PORRE od 
Generała Dąbrowskiego. , 
Wziął ie Xiążę Poniatowski i prze- 
bieg? szybkim wzrokiem. Obecni, na iego 
| radość coraz 
żywiey amalnmięca się w Oczach Re. 
dobrą czyniła im otuchę, 
— Dobrze! moie dzieci , zawolał Kig- 
żę, cieszcie się razem zem ną. *»Dziesięć 


„tysięcy liczę iuż (pisze Dąbrowski) tak 


pospolitego - ruszenia, iak regularnego 
żołnierza; za kilka dni posunę się. ka 
Warszawie aby ią zrąk nieprzyjaciela u- 


w 'olnić, »— Możemy więe(przydał Xżę)tćm 


śmieley dążyć w gląb Galicyi. — Panie'Rot- 

mistrzu: rzekł “do Junoszy, wysłacha- 

wszy szczegółowego rapportu z iego Wys. 

prawy: dobrze się aa przyymiy 
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dza. Jutro dążymy daléy, twóy oddział 
do-mego korpusu przyłączam, a teraz 
spoczniy po dość długiey ośmiodniowey 
przeprawie. — Ukloni} się: Junosza: i-wró- 
cil z. Władysławem do Puław.. Młodzie- 
niece nie chciał go ani na chwilę od- 
stąpić. W: każdym razie ta życzliwość. 
Władysława bylaby uu przyjemną, alę 
teraz gdy chciał. z córką sam pa-sanr roz- 
mówić się, gdy czuł rówuie iak Kata- 
rzyna; że: wszelkie- względy przyzwoitości 
pakazuią ukrywać przed! Władysławem. 


ićy pobyt w: woysku, w niemałyne byt” 


klopocie:. Nareście gdy obowiązki siuż- 
by.powołały Władysława do sw oich, zna- 
lazt przecię Janosza chwilę: sposobna do 
pontówwięnie ; m.córką,. 


z: A: cóż. widziałaś Władysława: Kasiu? 
== Widziałam, i gdybym mogła, była 


bym w tey chwili pod ziemię się skryła... 
'— A te czemn? i cóż: w tym. byłoby - 


tak: zlego, „gdyby się o tobie'Władysław 


- podziękowanie. i publiczną pochwalę wo=- 


dowiedzial? rzekł. z uśmiechem stary- 


Rotmistrz.. 


Ah oycze: i0: bydź mie moze.. Co-- 


by: on=pomyslakk" Gdy: sia 2 nami w 


domu Zegna!,.nie mu nie powiedzieli - 


Safo a = polem.. „I zalreydnała- sięz nie. 


śmiejąc dokończyć zaczętćy myśli. . 


A porém P.. .. dokończ”Basiu.. Oy bie- 


*da też: to z mròñemi! Myslalem; że 
trudy woienne i szczęk broni wybiią.ci 


z:głowy tego: Pana "Władysława, a lu 


iak. na. złość'iego naypiertwszego 'spo— 


tkafeim, X 


„przybył do kwatery Junoszy i oddał mu 


chwalę męztwu i przezorności Ròtmi— 
5 zdobycia. tey: warowni, które zapewne nis 


rozkaz: naczelnego wodza: wè tych” sło—- 
- wach: a 


„Naczelny wódz oddaląc pub liczną-po- 


strzą Jitnoszy, zawiadamia go, 4 że Z: od- 


s 


W tym: PA od. Xięcia - Józefa 


S 


działem swoim należćć będzie dą padku: 
szóstegO jazdy.” = 
— A to Boskie skaranie. zawołał Ju-- 
nosza. gdy się oddalił posłaniec. Umie. 
szezono nas w tym: samym Pulku gdzie: 
Władysław zostaie. Oy! prawda tô, pra- 
wda, że wszędzie z kobietami kłopot,. 
alena woynie DAE i 
—1T cóż robić oycze ? "rzekła. uśmiecha- 
jąc się Kasia.. Zaufay. nroiemu rozpad- 
kowi, Nie dowie: się Władysław, że. 
tak blisiko'niego zostaję. A tłumiąc a a 
bte westchnienie, rzekła sama do siebie: * 
czuię ile mię to*kosztiować będzie. 
Stósownie do rozporządzeń wodza, 
wyruszyli mazniutrz.. W rzeczy samicy: 
smutne było położenie biednćy Kasi, 
Ciągle tkwiła w igy pamięci ostatnia ro—- 
zmowa ż kochankiem: wzaiemne wyzna» 
nie miłości;. wzaiemna zamiana pamią-- 
tek! a teraz amaydowała*się tak blisko,» 
a razemei tak daleko od niego! musiała 
się ukrywać przed nina, E mię- 
szać się .w tlumie żołnierzy; mie zwracać - 
iego uwagi; nie mogła nawet blisko 9y- 


ca-znaydować się, bo przy nim _ciągle* z, 


był Władysław, i. tylko W tenczas oda- 
siepayat go kiedy tego służba wymagała. 


 Woysko: polskie. posuwało się w aen 


Galicyi i przybyło w: okolice Zamościa. 


Twierdza ta była ważnem: bardzo”: stano- - 
wiskiem*i wiele zależało na iey -zdobyciu. - 
Do brygady wyznaczoney a Zamos - 
ściowi, należał pułk 6sty Jazdy az.nim i: 
rotaJunoszy. Pośród równin W: > 
Polacy tętwierdzę, którą tyle pamiątek dro- - 
gą dla nich czyniło.: Żołnierze z zapałem 


_przypominali iedni" drugim; czyny ićy- 


założy zciela ; - a tem wspomnieniem =- nowe * 


- w=sobie:męztwo' podniecali. — Nie-może- - 


my - lu opisywać: szczegółów oblężenia i: 


JE 


r 


ieden zdawnych woyskowych polskich zo- ` 


stawi potomnym. Jednę tylko chwilę nie- 
chay nam -wolno bedzie odmalować. 
„Nadeszła godzina w którey postanowio- 
mo ze wszystkich stron na twierdzę ude- 
rzyć, a dowódzcy wyzwali ochotników któ. 
rzy naypierwsi poyśdź zechcą na mury. 
Tłumem rzucili się wszyscy Żołnierze, ani 


iednegonie było któregoby obawa śmier- 


cizatrzymywała. Między pierwszemi wi- 
dziano Władysława; obak niego stary Rio- 
mistrz posiępował nie ustraszonym kro- 
‘kiem, tuż za nim szedł młody nasz sierżant. 
Zapłomienione lica Katarzyny, serce silnie 
biiące wzrok zmieniony, byłyby zdradziły 
3 w ọwczas iéy teiemnicę: gdyby w tak sta- 
; nowczéy chwili mógł kto zwracać uwagę 
na, pospolitego. Żołnierza. Odwaga która 
ią wiodła na to mieysce krwi i śmierci; 
nie byfa ta męzką i spokoyną odwagą, któ. 
ra doświadczonych ZY „odznacza; 
uniesienie, troskliwość o Życie oyca i ko. 
chanka, zastąpiły w ićy sercu tę stałość, 
któréy iako niewieście odmówiła ićy natu- 
ra. Za danym hasłem: ze wszech stron 
przystawiaią drabiny, prožno morderczy 0- 
gień przerzedza szeregi: nieustraszeni 
Żołnierze pną się na mury. Władysław 
Junosza i córka iego już stanęli pa szczy. 
cie. Gdy wtem złamała się drabina i dru- 


dzy za niemi postępować nie mogli. Wscho- 


dząca zorza wskazała . eustryiakom bronią- 
cym tego stanowiska, że tylko “z „trzema 
do czynienia „mają. „Kilkunastu rzuca sję 
na nich, ale. rycerze nie zatrwożeni liczbą, 


zepchnąć nie dają się z murów, a powta- 


rzane okrzyki polaków znowu wdzićraią- 


cych się na wały dodaią im otuchy. 


wW tym „Władystawowi od ailgen; uderzenia 


(wszechny 


dzie do zupełnego zdrowia, 


pęka szabla; cios śmiertelny iuż głowie ie- 
go zagrażał, postrzega to Katarzyna rzu- 
ca się, odbiiaraz na ićy kochanka wymie. 

rzony: lecz w teyże chwili ugodzóna kują 
karabinową pada bezprzytomna. — Na- 
gle z łoskotem wyłamana „brama i pọ- 
okrzyk. zwycięztwa, oznay- 
mił zdobycie twierdzy. Pierzchnęli Gl 
którzy nacierali na Junoszę, a stary rot- 


mistrz ż Władysławem zatrzymali się nad 
amartwóm ciałem biednóy Katarzyny. ` 


„Cóż to iest o Boże?.. „zawołał mlodzieniec 


„gdy chcąc ią cucić zdjął Z głowy” kasz. 
Kiet: o Boże! Ouyliż to ona. 


— Tak moia to córka niłodzieńcze! zroz- 
„Paczą zawołał Junosza. 
przeżyłem iey zgon. .Padla ofiarą Swe- 
go przywiązania do yczyzny i do mnie, 


Nieszczęśliw y, 


— Alez Rotmistrzu rzekł Władysław bio- 


„rąc ićy „rękę, ona jeszcze żyle, pośpieszay- 
my z ratunkiem, Pom krew | cie 


„kącą zrany., 
, A wziąwszy na ręce drogi ten ciężar, 
zszedł z wałów i złożył go w naybliższem 


„domu. 


w mieście , którego mieszkańcy byli - 
współziomkami i braćmi oblegaiących , 
natychmiast wszystko wróciło do. porzą- 
dku. Obywatele ze łzami radości. po-- 
witali swoich wybaweów. Przywołany 


Ąekarz do córki Junoszy, przywrócił ią 


de zmysłów, a obeyrzawszy rang,- a- 


świadczył , że lubo iest bardzo niebez. 


pieczną , ieszcze nie zginęła nadzieja, — 


'.Przeniesiono Katarzynę do domu pewne. 


go słusznego obywatela z Zamościa, gdzie 


wszelkie miała wygody. — Płeć iey nie 


była już taiemnicą. Wszyscy winszo— 


- wali Junoszy tak dobrey i tak mężney 
i córki, 


Wkrótce lekarz żaręczył za iéy 
życie, ale przydał, że nie „prędko przyy« 
Wyrzucał 


+ ; DĄ 


czego mu onie 


Włogysław Junoszy, dl» 
wyiewił, so ćórka znayduie się przy ie- 
„go boku, ale Rotmistrz łatwo usprawie- 
-dliwić się potrafil- 
Naturalnie domyśli się każdy, Że Wla- 
, dystaw odwiedził chorą Kasię, że ićy po- 
mowił przysięzę I miłości; aleo podobny ch, 
„scenach tyle inż razy „pisana ityle razy 
„jeszcze „pisać. będą, Ze- palimy zdać się 
„MA.GŁY telników naszych aby BĘ obraz 
dch utworzy U. 
AP ;kończenie pasty pig 
e a m.” 5 
Wieland i iego współcześni. 
(Dokończenie) 

Czas już przystąpić do rozbioru, dzieła, 
¡które ustalilo sławę poety u wszystkich 
„oświeconych narodów. 
„Oberonie: Osobliwe to poema. zasadza się 


„na dziwacznćm przy puszezeniu; gruba 


„wesołość. i cudowność panuią w niem 
„razem. Młody rycerz z dworu Karola W. 
_gmuszony przez tego władzcę. aby ogolit 
brodę. Kalifowi w obecności, -catego jego 
„dworu;] kiónie tóla, geniuszów z.królówą 
wieszczek; ro 5E  czarodzieyski na ódgłos 
„którego tańczą wSsZySCY; którzy go sły- 
„szą; puhar niemnicy . cudowny napełnia- 


iący się winem, gdy kto na niego patrzy; 


burza, wyspa „pusta, stós i koncepia z. ro- 


, „dzaiu Sanszo Pansy, oto są części tey e- 


popei twagiczno-komicznćy, . jeżeli tak mo». 


Żna nazwnać iedno z nayprzyiemnięyszych 
;zmyśledń, jakie kiedy umysł ludzki wy- 
„dał. 


| =wieść do iedności 


Zrobić całość harmoniyną i przy- 
tak różnorodne części; 
jest to, Że: “ak powiem, cud „który sam tylko 
Wieland mógł uczynić, : „ułagadzaiąc wszel- 
„kie barwy i 


mieszcząc w mich odcienia 
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słodkićy i przyiemney szydności, 'godząe 
cey nielako cudowność z rozumem, oraz 


komiczne i raiczne części 


tego „dzielą. 
-Pisarz mniéy zdolny bylby „korzystał ze 


wszystkich -sposob ności 


wynikaiących z 


„ozkładu poematu, aby silnićy „wzruū= 


szyć czytelnika; byłby wprowadził mnó- 
stwo uczuć i myśli, które psuiąc iedpość 
dzieła zniweczyłyby iego podstawę. Cała 

sztuka zależała na. takiém nastroieniu lu- 
dźwięk 


ani, > aby wydaża harmoniyny. 


«Drugim cudem iest xto, że wszystko wig- 


„że się w „opowiadaniu tak- niezgodnych 
„przygód: poruszenia dramatyczne, obrazy 
urozmaicone, - czyny bohatyrskie ; śpiewy- 
„czarodzieyskie, są połączone tak ścisłym. 
związkiem itak zawisłe od. siebie, że bez 


jednego tylko wypadku lub iednsy tyl 


«ko osoby, „zepsułaby się zupełnie har 


monia. calości.. Tyle „scen przeciwnych 


sobie, świetnie wystawionych, zaymuie Wy- 


obraźnią. Tok wiersza przyiemny i wy- 


Aworny, pomnaża „doskonała fa- 
datwość stylu daleka od wszelkićy przesady 
poetyckićy i i literackićy, . madaie temu zbio- 


„rowi zmyśleń, , podobieństwo do prawdy. 


urok , 


Krójkość mieysca nie . „dozwala nam_ po- - 
wtarzania szczegółów biograficznych, znaye 
_duiących się w oryginalnym 


przy . „rozbiorze dziel Wielanda. Posłu- 


_chaymy przynaymnićy iak sam Wieland 
„opowiadał swoję rozmowę z Napoleonem: 
».Napoleon zbliżył się . „do mnie, Xiężna 


mnie przedstawiła i tymczasem gdy wy. 
mawiała kilka słów pełnych grzeczności 
i pochlebnych dla mnie, Cesarz wlepił 


we mnie oczy. Nikt nie posiadał większćy 


zdolności przenikania głębi serca Judzkie_' 


—— śą Lu 


artykule 


- Tube 
*nie'zmienili świat i podbili gos: 


go lak ten nadzwyczayny człowiek. Po- 


znał mię: 
iey byłem tylko prostym i dobrym czło+ 


wiekiem. Jak się tylko. porozu umiał zk 


ma- do: czynienia, zaczął mówić: tonem spo- 


koynieyszym,. z większem, zaufaniem io- 
twartością. Rozmawiał ze mną. 


naydawnieyszym. swym przyidcielem, prze- 


iakoby z 


szło pół godziny; a.gdy. mi: trudno: by. 
ło stać, prosiłem go- po prostu, aby mt. 
»Dobrze, idź sobie. 
do-. 


wię pozwolił oddalić: 
odpowiedział mi: iak nayuprzeymićy: 


bra noc! »Mówiliśmy o bardża wielu. rze- 


czach a nadewszystko o ©ezarze, bohaty-. 


rze tragedyi WGłtera,. którą: wówczas *a- 


ktorowie Francuzcy przedstawili w Weyma-. 


rze.» Ryl to mówił Cesarz,ieden :znay więk- 
ludźi gdyby 
bląd nie do datowania, byłby naywiększym 


szych. w history; i 


Na, próżno chciałen:zga.. 
dy czytal w mych. 


ze wszystkich» 
dnąć jaki to. byt ten błąd 


oczach tanie które mu: pragnąłem zadać... 
PY. , F 


WPan nie wiesz mówil diles: co to za 
ląd? Cezar znał odda wna tycii klórzy go zas 
mordowali, powinien ich: był: uprzedzić.». 
Od Cezara. przeszła rozmowa do Rzymiasi, 
nay większego napodu. w. świecie 
Ńapołeonia:. Co się tyczy Greków malo 
ich 


cenil (CÓŻ: znaczy mówił do mnie,. 
y 


wspól zawodńietwo. dwóch lub. trzech 


"malych państw: gminowiednych? dwóch. 


trzech  nędznych wast? Rzymia- 


łem; się podnieść: nieco zalety literatury 


Greckićy: Napoleon ganid ią równie iak ich: 
„pobity kę, wyłączał tylko Flomera od ogólne-- 
go» potępienia i przeniosł: go nod Ossyana> - 


widział, że pomimo sławy mo-. 


nie - 


podług. 


» Stara-- 


Co do Ada i poetów w Biyen Pos 


dzaiu, pogardzał niemi i cenił ich tak iak A 
kardynał Este cenił ulubionego poetę swe- 


go domui (i) Potępiaiąc: autora Szalonego 
Rolanda, zapomniał zapewne że mnie gutoro-- 
wi Oberona; daf policzek na twarzy Aryosta. 
Zdobywca:jak moyuprzeymniey: obszedł się: 
ze'muą i rozmawiał bardzo mile, Szczerze. 
i przyiemuie; aiedaak mimo tega wszystkie-- 
g0, zdawało mi się Żem rozmawiał: m czło” - 
wiekiem 3 bronzits- 

Nie należy liczyć: Wielanda. do» rzędu: 
twórczych geniuszów, mówi autor artyku-. 
Ta z którego DOER ten wyciąg. Ob- 


darzony zdolnościa Łupiękajenia. przedmis-- 


-tów -o któryel: pisze, mieści. się w liczbie: 


talentów- nay przyiómnienszy ch; 


"dąży ani do- szężytnośći ani do głęboko. 


Sch Ježeli go postawiemy napi: żectw. Wol- 


tera ze względu na dnch, naprzeciw Fe-.. 
nelona ze względu na moralność, na prze- 
ciw Adyssona: iako malarza obyczajów, ża-: 
zaledwie zdoła im wyrównać; lecz po.. 
łączmy w iedność te wszystkie przymio.. 


ty umysłu-w nim się znayduiące; zważmy 


"wyobraźnię, wdzięk, szydaość, łatwość, na- 


ukę,.zraiomość starożytności, przytemność 


stylu, moc komiczną, sztukę opowiadania, 
dzieł, 


har 


satukę: rozumowania: i układania: 
nayprzyiemnieyszą: i naydoskonalszą, 
monię; a: uzńamy wyższość tego czlowie-. 
ka, którego zawziętość stronnictw nanko- 
wych poniżyta. i ktory ieszcze dotąd nie 


ma naśladowców: ani. wspólzawodników. 
(D. P} 


(1). e meszer,, Antonia. ARIE. pia 
to. etes =. i $ 


lecz. nie - 


z, 


w 
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T. 
Wiadomość o- podróży Pona Laborde od- 
byidy na wscdodzie, i 

P. Alexander Laborde, który niedawno 
odbywał podróż na wschodzie, czytał na 
ostatniem posiedzeniu ezterech wydziałów 
akademii francuzkićy, zdanie sprawy z téy- 
że podróży. Wyiaśnił naprzód” zgromadze-, 
niu temu cel iéy właściwy. 
ma część praktycznóy edukacyi, którą cheiał 
dać swemu synowi. W towśrzystwie kilku 


Stanowiła o- 


przyjaciół zwiedził on Włochy i po części 

wyspy Jońskie, a potem umyśli? zapuścić się 
w gląb kraiu, którego okolice tylko nadmor: 
skie zwiedzaią powiększey części podróżni, 
iw tym celu udał się ze Smyrny do Kon- 
stantynopola przez Sardes. Powarzyszący 
mu przyjaciele i słudzy; na koniach, dobrze 
uzbroieni, składali wałą karawanę, obron: 


_ nieyszą, aniżeli większą część lūdów, przez - 


których ziemię przejeżdżali. Broń ta, mówi 
P. Lsborde, wrażała poszanowanie, do któ. 
rego dalek kilku 
chylność. Paktol przestał toczyć złote nur- 
ty w mipście Krezusa; same tylko zwaliska 
znayduie tam wędrownik; groby są iedy+ 
nemi pomnikami, świadczącemi o bytności 


parasów „iednał przy 


starożylnego narodu. Grobowiec oyca Kre- . 


zusa, który po pirąmidach za nayogromniey- 
szy pomnik był "uważany, dosyć iest po», 
„dobny do góry; wystawiły go, iak podanie 
świadcz ys swoim kosztem nierządnice; co, 


wedle uwagi P. Laborde, nie naypochie- 


_bnieys ze daie wyobrażenie o czystości 0- 
byczatów Sardeskich —W yiechawszy z Sar- 
dów, podróżny przebył” rzekę Hermus ,, 
płaszczyznę Hirkani, zapnścił się w głąb 
pasma ę Gór, zwanych Soąssuf-Dach, które 


„się oa od góry Olimpu do góry- 


„dy, Pozgryniczając ge morza Marmo- 
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"zdobny i gustowny. 


ra od wód Archipelagu. Wszędzie potćy 
drodze w pewnych odległościach znayduią 
się cysterny, porobione kosztem dobro- 
czynpych łudzi, których imiona zwykle 
są wykute na kamieniu, a częstokroć 
przy tem jakie zdanie z Koranu; nad ie- 
dną cysterną podróżny nasz wyczytał te 
wyrazy. »Naydoskonalszy człowiek, iest 
»ten, który test nayuż ylecznieyszym dla swo: 
»ich współbraci.» Po zwiedzeniu Konstan- 
tynopola, gdzie wędrownik byl świadkiem 
trzech znakomitych wypadków, kraiu te- 
go cechą będących; rewolucyi, powietrza mo- 
rowego i pożarów, przebiegł Azyę mniey=". 
szą. b: 


Zwiedziwszy miasta Nikomedyą i Nie. 


'ceę, gdzie ieszcze godne uwagi znaydu- 


ią się rozwaliny, P. Laborde, udał się 
na wschód ku brzegom Saugarius i za- 
ledwie stanął nad ieziorem Sobanja, u 
starożytnych Sophon zwanćm, aliści od- 
kry? pomnik Rzymski ogromnych wy- 
miarów; to iest most o sześciu ar kadach do 
którego prowadzi łuk iryumfalny i koń- 
czy go niedaleko powtórzenie: tegoż tü- 
ku, w kształcie sklepienia; przypartego 
do góry, a otwartego z obustron, dla: 
rzeyście drogi rzymskiey. O dziesięć 
mil w stronie południowo - zachodnićy 
wzglęgem Kutahii, znalazł miasto rzym- 
skie, którego dotąd Żaden ieszcze nie 


"zwiedził podróżny, i o którćm w staro- 


Żytnych itnerariach niemanauetwzmian= 
ki. Zpacznieysze w mićm gmachy są: 
teatr wielki, plac gonitw, wiele porty- 
ków dobrze zachowanych, i niebardzo wy- 
niosła, ale naywybornieyszćy architektu- 
"ry świątynia Jonicka, Kolumny na 30 
stóp wysokie, z iednćy sztuki marmuru, 
kanelowane , podpićraią gzyms nader 0- 
Ze śladów napisu 


w 
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będącego niegdyś na frontonie, okazniie “. ; TV. RESE 
się, że świątynia ta była naprawiona za: „Adryanopoł. ` 
czasów Adryahba, a poświęcona Apolh- Dawnieysze Adryanopolis, zwane wię= 


nowi. Mieysce to po turecku nazywa zyk tureckim Adranah albo Edrene iest 
się Ohapder; ożywia ie strumień, przez wielkie miasto w Turcy europeyskićy, 
który rzucony iest most rzymski o pię- przy splywie,rzek Tanii tMaritzy (Ebre u 
ciu arkadach,równie dobrze dochowany ` dawnych): pośród piękney doliny leżące, Ť 
iak sklepiedie do którego przytyka.— otoczone mnóstwem ogrodów. Jest głó< 
-Z Chapderu udał się P. Laborde do po- - wnem miastem prowincyi Rumili czyli 
mnika frygiyskiego, opisanego przez Puł-  Rómelii, oraz rezydencyą Arcybiskupa 
Kownika Deels; w teyże dolinie udało . greckiego. Składa się z dwóch części: Z. 
mu się odiryć drugi pomnik podobny, miasta dawnego, leżącego we środku i: 
a-o; sześć mil daley trzeci, od tamtych- obwarowanego murem w zwaliskach dzi- 
większy, z napisem iednakowym. Decz siay stojącym, Oraz z przedmieść , która 
więcćy go.interessowaj, i zabrał mu dwa - są opatrzone starym murem, wieżami © 
miesiace- czasu kray zawarty między Af- cytadelłą. Nazriaczaią miastu 14 do w mil 
froni- Karahissar, Denislu i Jsparta : tam obwodu. Ulice iego są wążkie i nieczys 
bowiem zaymował się dokładnem ozna» ste, a domy powiększćy części stawiane z 
czenieni Źródeł i bięgu rzek: Menandru, _ gliny. Celnieyszym gmachem iest męczet 
Tyku, i Marsyas,. posad mnóstwa miast Selima If. z czterema wzniosłemi mine= 
starożytnych, nad ich brzeganii położo* ratami, ozdobiony porfirowemi kolum- ` 
nych, a, nadewszystko położenia miast nami. marmurowemi drzwiami, z pięk- ` 
Hieropolis i Aphródisios, Pierwsze sła- ną bardzo rzeźbą; po nim odznaczają się: 
wne -od naydawnieyszych czasów woda-  pyszńy bazar Al.Baszy, gmach sklepio- 
mi mineralnemi, ma dotąd ieszcze gro- ny 400 'sążni długi, z 6 braniami 13657 
tę duszącą,- © której wspomina Strabon, - pięknemi sklepami. Drugi bazar mniey jest 
gdzie ptaki padały beż duchu; są též piękny, ale obszernieyszy; e bazy 
tu zwaliska świątyni Apolina, i długi zy RA dE a REM AR 
szereg okazałych grobowców. Pośród pin PEN el E 2 eTA ia 
II KE 3 y złole i srebrne,pist: I-ty,palasze } wsze 
 mfasta Aphrodisias, dziś zwanego Gue-  kąbroń ognistą. Znakomitym iest także pa- 
‘ra, wznosi się świątynia Wenery, porząd: Tac Wielkiego Weżyra, w położeniu nader 
ku jonickiego, w większey części dobrze przylemnem: Miasto to posiada nadto 2 se- 
docliowana. Po „lew stronie jest stas oi ik ed? meea taste 
+ A; R 3 7 AWA A eg y wIsar z - 
RE A, A iedneg bramiy do dru- woBiyate MAAE publiczne,liczne wodotry- 
gićy ciągnie się portyk ionicki,, w wy-* ski, rękodzielnie materyjiedwahnych, wel- 
twornym guście Aphrodisias w istocie mianych,bawełnianych,kobiegców, safianów, 
iest miastem Wenery; amorki trzymaią. farbiernie, tkackie warsztaty, dystylarnie. 
girlandy zdobiące gzyms portyku: «Test VOAY różaney,it. p. Handel miasto skrada 
10 polowanie amorków na rozmaite zwie „5, wyroków gore koczielgi, Dz YZARÓRE: 
rzęta,. wyobrażone nai wewnętrzney zonyon g gront ao pay lez 
RAI E Gia TGS Ure Zi: 2; sze w: arstwre Taret IO a ryanopol od- 
iątym ,: ktorey dotąd kilka tyl budowany został przez Cesarza Adryana, 
ko dobrze zachowanych szczątków po= który go odimieria swego nazwał. Turcy za 
zostało: Mnóstwo napisów grec! ieh roz. murata F, odebrali go Gekon w 1362 i mie- 
rzueonych - między zwaliskami,: ieszcze ` Pó TY A: epoki zdobycia 
iresownieyn to miene Czyn". Podanie Altywygpan aS aS prasa 
Dokończenie n i.). R SEO CJE przeczą 
( zwióać NEO, s 100.000 mieszkańców. Odległość od Kon- 
| - stantynopola rachuią na mil 36. 
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